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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju tro  8. N orberta  B. j Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 10. wczoraj w poł. ciap. 17
W achód słońca o g. 3 m. 43.— Zach, o g. 8 m. 14. [ ście w domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 9.

Z  Petersburga, l i  (23 ) maja.
W  N ajwyższym Ukazie, w ydanym  do p. mini­

s tra  skarbu, w yrażono: Ukazem z d. 10 stycznia 
1855 r. skarb P aństw a został upoważnionym  p o ­
kryw ać nadzwyczajne, z pow odu w ojny w ydatki, 
czasowem wypuszczaniem  kredytow ych biletów  
Państw a, z zastrzeżeniem, iżby we trzy la ta  po 
zawarciu pokoju, lub jeżeli będzie można, wcze­
śniej, przystąp ić do stopniowego w ycofania ich 
z obiegu.

P ragnąc co najrychlej przystąpić do umniej­
szenia ilości biletów kredytow ych, rozkazujem y 
wam: nie czekając trzyletniego terminu, niezwłocz­
nie oddzielić ze w skazanych przez N as rozm ai­
tych kapitałów  skarbow ych, sześćdziesiąt miljo- 
nów rubłi i wnieść tę summę, [dla należytego zni­
szczenia , do expedycji biletów  kredytow ych 
Państw a.

Nie zaniechacie też donieść o tein rządzącem u 
senatowi, d la podania do pow szechnej w iado­
mości.

N a oryginale w łasną 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręk ą  podpisano: 

.  „A LEX A N D ER .«
w S t. Petersburgu, d. 18 kwietnia 1858 r.
.— Przez Ukazy 1 Odziała 6 Departamentu Rządzą­

cego Senatu, z dnia 3( marca, ogłoszone zostały wyro­
ki, o wyłączeniu ze służby, z zastrzeżeniem nieprzyj- 
mowania do niej na przyszłość: 1) byłego Sekretarza 
Nowouzieńskiego Ratusza, obecnie urzędnika Kancela- 
rji Saratowskiej Izby Sądu Kryminalnego, Radcy Ho­
norowego Dubrowin, uznanego winnym przekroczenia 
władzy, przez napisanie w jednej i tejże sprawie, dwóch 
sprzecznych z sobą wyroków; 2) byłego oinskiego po- 
licmejstra, sztabs-kapitana Teckiego, za przeciwną 
prawu bezczynność władzy, podczas zostawania pe­
wnego ^politycznego przestępcy pod aresztem przy po­
licji, oraz za samowolne, bez sądowego w yroku, do­
mierzenie kary cielesnej podofficerowi mającemu sze- 
Wrony.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku  przedstaw ienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ło ś c iw ie j  do­

zwolić raczył przebyw ającym  za granicą w ychod- 
com Polskim: Janow i W ilczyńsk iem u, Michałowi 
W irskiem u, N apoleonow i-B onaw enturze Stokow ­
skiem u, Sabinowi-M ateuszowi-Alexandrovvi Z ie ­
lińskiem u, Emilowi M alinowskiemu  (inaczej M iń­
skiem u), Franciszkowi-Salezem u W ołowskiemu, 
M ichałowi M uszyńskiem u, Piotrow i D ąbrowskie­
mu, Pawłowi-Augustowi Pawoskiemu, Antoniemu- 
Bronislaw ow i Dukat, Adamowi Korczak, Eelixowi 
Babickiemu, Ignacem u Szafrańskiem u  i staroza- 
konnem u Herm anowi Joel, pow rócić do K róle­
stw a Polskiego, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu 
z d. 15 (27) m aja 1856 r.

Kom m issja rządowa przychodów i skarbu .— 
W  zastosow aniu się do postanow ienia rady  adm i­
n istracyjnej K ró lestw a, z d. 17 (29) czerwca 
1841 r. stanowiącego, iż w szystkie osoby skazane 
na konńskatę majątku, a z tąd  na śmierć cywilną, 
skoro otrzym ają NAJWYŻszEprzebaczeniei do kraju  
pow rócą, w inny używać praw  cyw ilnych od daty 
Najwyższej decyzji ułaskaw ienie dla nich wyrze”- 
kającej, kommissja rządow a przychodów  i skarbu  
podaje do pow szechnej wiadomości, iż skazany 
na konńskatę m ajątku i śmierć cywilną, według 
ogłoszenia w Gazecie Rządow ej z d. 31 grudnia 
(12 stycznia) I848j9 r. N. 9, wyrokiem sądu w o­
jennego w d. 1 / m aja 1848 r. przez JO. Xięeia N a­
m iestnika K rólestw a potwierdzonym , Aloizy-Ale- 
xam ler W enda, w raca do używ ania praw  cyw il­
nych  od d. 26 sierpnia (7 września) 1856 r. jak o  
da ty  udzielonego mu N a j ł a s k a w i e j  przebaczenia; 
wszelkie zatem czynności od da ty  tej przez niego 
dopełnione, uw ażane być powinny za ważne, o ile 
z innego względu nie są praw u przeciwne.— 
Z polecenia d y rek to ra  głównego prezydującego, 
rzeczyw isty radca stanu G um iński.— D yrek to r 
kancellarji, radca kołłegjalny P arzelski.— N aczel­
nik sekcji, radca  dw oru Olszewski.

— Odebraliśmy spraw ozdanie z zabaw y fanto­
wej w d. 11 (23) m aja i zabawy tańcującej w d. 
12 (24) m aja r. b. na korzyść szpitala N. P anny 
w Częstochowie. Dowiadujem y się z niego że 
rad a  szczegółowa szpitala Najśw. P anny  na po- 
siedzeniu w d. 22 stycznia (3 lutego) r. b. posta-

MOC BBSBSJEMMA.
ROZM YŚLANIA i P O W IA S T K I

Sieboazczyka P a n to fla
Z PAPIERÓW  PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone
przez

E leonorę Sztyrmer.
T om  III.

(C iąg d a lszy ).
(Patrz Nr. Kroniki l i 3.)

Ach! jak rzadko p. Wincenty! nie tyle 
z braku stałych przeświadczeń, ile ze słabo­
ści woli. Ludzie, jakby stracili pojęcie o tera, 
co jest ważne, a co fraszka, bo jedni na wszy­
stkie rzeczy tego żywota zapatrują się lekko­
myślnie, a  drudzy dochodząc w przedmiotach 
■ważnych do przeświadczeń gruntownych, u- 
ważają je tylko za jakieś nabytki oświecenia, 
*a prawdy teoretyczne, — nie przyjmując ich 

ynajmnićj za stałe i niezłomne prawidło co­
dziennego życia. Miłość własna, interes raa- 
terjalny, ociężałość, względy ludzkie, i dru­
gie przyczyny, silniejszy wywierają wpływ na 
ich wolę niż przeświadczenie wewnętrzne, i 
8t$d, to ostatnie staje się jałowem, — podo-

I bnem do drewnianych mieczów używanych 
na teatralnej scenie. Musiałeś to nieraz wi- 
dzićć w życiu.

—  0! widziałem często! — pomijam przy­
kłady osobiste i poniekąd wyjątkowe, bo są 
fakta które spotykamy ledwie nie codzień. 
Wieluż to jest ludzi, co szanują przykazania 
kościelne, wierzą w nie z gruntownem prze­
świadczeniem i powtarzają nieustannie że je 
wypełniać należy. Wszakże jeżeli który z nich 
zaczął czytać zajmującą powieść, jeżeli deszcz 
pada na dworze, jeżeli cygaro smaczne, to ta­
ki zelant, najobojętnićj spóźni się lub tśż wca­
le nie pójdzie na mszę w uroczyste święto. 
Jeżeli go zaproszą na obiad, to żeby się nie 
pokazać prostakiem, będzie w dzień ścisłego 
postu jeść z mięsem. Jeżeli spotka biednego 
w mróz trzaskający lub w słotę, tomu nic nie 
da, dla tego tylko żeby się nie zatrzymać na 
ulicy,—  żeby się nienarazić na przykrość lub 
zaziębienie. Nakoniec, któż z nas wątpi o tern 
że lada dzień może umrzeć? —  a kto o tem 
pamięta? i wieluż to żyje tak jak gdyby nigdy 
nie mieli opuścić tćj ziemi! — Ac.li! p. Jakóbie! 
podobno tylko z miłości własnój, obstajemy 
w obcowaniu z ludźmi za naszem przeświad­
czeniem, bronimy go uporczywie i nie chcemy

nowiła dla uzyskania funduszów  na w yrestauro- 
wanie w ewnętrzne i zewnętrzne szpitala, na sp ra­
wienie potrzebnych sprzętów  i odnowienie zuży­
tych, urządzić zabawę fantow ą w d. 11 (23) m aja 
a zabawę tańcującą w dniu następnym ; jako* 
p rzystępując do spełnienia powziętych zamiarów, 
rozdzieliła czynność między członków rady, a d la 
uzyskania fantów potrzebnych do losow ania ja k  
równie do przyjm owania ofiar pieniężnych d la  
szpitala, zaprosiła tak  z m iasta ja k  i z okolicy 
dobroczynne P an ie , które z zupełnem poświę­
ceniem, gorliwością i niezmiernym trudem , zająw- 
szy się zbieraniem kwesty, znakomicie w sparły 
działania rady. D ochód bru tto  był jak  następuje: 
było razem fantów 803 i gotów ką rs. 613, k. 41; 
ze sprzedaży 1200 biletów na zabawę fantow ą do 
losow ania po kop. 50 jeden  rs. 600; z biletów  
wejścia do ogrodu na  zabawę fantow ą od osób 
395, po kop. 30 od osoby rs. 118 k. 50; ze sprze­
daży ciast, chłodników i t. p. w  ogrodzie rs. 17; 
z biletów  wejścia na zabawę tańcującą w d. 12 
(24) m aja po rs. 1 od  osoby, rs. 94; dochód ogó­
łem rs. 1442 k. 91. Rozchodu było rs. 218 k. 38. 
Czysty więc dochód w yniósł rs. 1224 kop. 53. 
Znaczną tę cyfrę dochodu zawdzięczają ubodzy 
i cierpiący, tak uprzejmości dam które się zajęły 
zbieraniem fantów  i datków  pieniężnych jako  też 
staraniom  rad y  opiekuńczej szpitala i godnemu 
onejże prezesowi p. R. Podczaskiem u.

liorrcsp en d en cja  Kroniki.
K ijów  6 {18) Maja 1858 roku. 

Czemu zawdzięcza Kijów swój szybki wzrost* Położenie 
jego nad jedną z ważniejszych rzek spławnych. Kilka sta­
tystycznych cyfr, odnoszących się do żeglugi dnieprzaA- 
skiej. Wzmianka o obecnym jej stanie. Nowo zawiąza­
na kompanja na akcjach, pod nazwą: „Parochodztwo 
na Dnieprze.ce Cel tego towarzystwa, główni jego moto- 
rowie i kapitał fundamentalny. Czego ma się spodziewać 
Kijów od tej kompanji, we względzie szczególnie handlu 

drzewemt
M iasto Kijów, stając się od niejakiego czasu 

coraz to bardziej oży wionem, we względzie szcze­
gólnie handlu, najwięcej zawdzięcza ten  w zrost

od niego odstąpić, lecz skoro wypadnie stwier­
dzić je czynem spostrzegamy nagle że nam 
brak potrzebnćj odwagi i, — przeświadcze­
nie staje się fraszką, którą pamiętamy dla nę­
dznych zwykle widoków światowych.

P. Jakób tak głęboko się zamyślił, że aż 
głowę musiał oprzeć na ręku. Snadź myśli 
były ciężkie. Po niejakim czasie westchnął i  

rzekł:
— Och! p. Wincenty! jaki to klejnot, ta go­

dność moralna! — ta zgoda między dobrem 
przeświadczeniem i mocną wolą! Oto jest 
prawdziwe szlachectwo duszy i tylko ten k t; 
je posiada ma prawo nazywać się człowie­
kiem, bo nim jest rzeczywiście. Inni, to tylko 
tytularni ludzie! — jakieś pseudonimy czło­
wieka!

—  P r a w d a  panie Jakóbie! -— odpowiedzia­
łem , — bez godności moralnej człow iek jest, 
m izerną istotą!

— Ja jej nie mam!... odezwał się pan Ja­
kób, jakimś grobowym głosem, lubo pojmuję 
i wielbię wysoką jćj wartość, — jestem czło­
wiekiem in partibus...

— Ach! i ja to samo! — odpowiedziałem;— 
tylko ją  podziwiam, i marzę o nićj.



pomyślny szczęśliwemu swemu poloz’eniu, nad  
jed n ą  z ważniejszych rzek splawnych, k tórą  nad ­
to podsycają również' spławne i niemniej głębokie 
rzeki. Dniepr, płynący na przestrzeni 1,500 wiorst, 
do tyka tylu ważniejszych punktów naszego k ra­
ju ,  a mianowicie: Mohylewa, Kijowa, Rzyszczo- 
wa, Kaniowa i Czerkass, wpadająca zaś do Dnie­
pru  rzeka Prypec, dotyka nadto miasta Pińska, 
którego biedna i mało obfita w płody ziemi oko­
lica, zawsze od nas clileba wymaga. Kijów w rzę­
dzie tych miast zajmuje bezwątpienia najważniej­
sze miejsce, tu bowiem, jako w środkowym p ra ­
wie punkcie żeglugi dnieprzanskiej, jako nadto 
w  mieście, którego ludność tak się szybko powię­
ksza, zużywa większą część produktów z innych 
okolic przywożonych, i ztąd też, a raczej z boga­
tych  okolic tutejszych, rozchodzi się ogromna 
massa wszelkiego rodzaju żywności. W  zeszłym 
naprzykład roku odeszło z kijowskiej przystani 
1,179, a przybyło tu  176 berlinek i bajdaków, 
które przywiozły tu i wywiozły ztąd 4,523,229 
pudów  rozmaitego rodzaju towarów, na summę 
rsr. 1,675,088 oszacowanych (a). Już te same cy­
fry, wzięte ze źródeł i sprawozdań urzędowych 
za jeden  rok tylko, mogą być dostatecznym d o ­
wodem, czem już je s t  dziś i czemby się mógł stać 
Kijów, gdyby się tuześrodkowało rozumne przed­
siębiorstwo i gdyby na ten cel dały się rozruszać 
miejscowe kapitały. Dotąd  jednak  niechciano, 
czy też nie umiano skorzystać na całej jprzestrze- 
ni, a więc i w Kijowie, ze szczęśliwego położenia, 
jakie ta  rzeka dać może. Dowodem tego je s t  nie- 
trwałość i rychły upadek kompanji akcjouarju- 
szów, zawiązanej jeszcze w 1835 roku, w celu o- 
żywienia żeglugi dnieprzanskiej: dwa parostatki 
tej kompanji, ze s tarą  i ciężką konstrukcją, za­
nurzające się przeto zbyt głęboko w wodzie, nie 
były w stanie pływać po Dnieprze. Do tej bar­
dzo ważnej niedokładności, dołączył się nadto w a­
żniejszy jeszcze w każdem haudlowein przedsię­
wzięciu, brak umiejętnej rządności, a w skutek 
tych, jakoteż wielu innych jeszcze przyczyn, 
przedsięwzięcie to upadło, nieprzynosząc żadnej 
korzyści ani krajowi, ani akcjouarjuszom. O be­
cnie żegluga dnieprzańska je s t  już nierównie wię­
cej ożywioną, ma bowiem siedm parostatków, 
stanowiących po większej części własność osób 
pryw atnych , które dźwigają trzecią niemal część 
ciężarów, w skład handlu wchodzących. W  ogól­
ności od roku 1854 ilość towarów, a tein samem 
i żegluga tutejsza, znacznie się powiększyły i wzro­
sły, rozszerzający się zaś i ożywiający ztąd han­
del, przyjmie bezwątpienia obszerne rozmiary, 
gdy zatwierdzona już Libawska zelazua droga, 
przetnie Dniepr nieco wyżej Mohylewa i gdy p ro ­
jektowane je j  odnogi przetną Dniepr również 
w  Kijowie i Kremeńczuku. Słowem, że dla D nie­
p ru  i Kijowa gotuje się wielka przyszłość we wzglę­
dzie handlowym. Zatwierdzona N ajwyższym roz-

(a) W sk ład  tej cyfry nie w chodzą: kam ień, d rzew o 
i spl,’ tej osta tniej,  z jed neg o  ty lko  K rem eń czug a  w y ­
wozi się rocznie  w górę  Dniepru do trzech miljonóW 
pudów. ___________

kazein z dnia 21 lutego tego roku  kompanja pod 
firmą: ,,Parochodztwo na D nieprze ,“  najlepszą 
je s t  tego rękojmią. Kompanja ta, której wyłącz­
nym celem będzie przew ozić podróżnych  i  c ię ża ­
ry  w zdłuż D niepru , od Mohylewa do Kremenczu- 
ga , ja k  rów nież rzekami wpadającemi do D nie­
p ru , a mianowicie: \P rypecią , B erezyną i  Desną, 
uformowała się pod sterem pp. Fadiejewa, Biełou- 
sowa i Henke, z kapitałem 209,000 rsr., rozdzie­
lonym na 4,000 akcji, po 50 rsr. każda. Kapitał 
ten, w miąrę potrzeby i obszerniejszego rozwi­
nięcia działań handlowych, ma być, za szczegól- 
netn zezwoleniem rządu, powiększony jeszcze o 
300,000 rsr. z potrzebnym podziałem na właściwą 
liczbę akcji. Takie powiększenie kapitału na jbar­
dziej się okaże pożyteeznem, jeśli kompanja uzna 
za rzecz potrzebną, prócz zadość uczynienia wspo- 
muionemu celowi, zająć się jeszcze na własny r a ­
chunek handlem drzewa i soli, które stanowią 
niezaprzeczenie najważniejsze przedmioty handlu 
dnieprzańskiego. W ybrzeża rzek Desny i Prype- 
ci, pokryte są, jak  wiadomo, ogromnemi lasami; 
niewielka tylko liczba statków z drzewem i inne- 
ini leśnemi produktami wylądow ywa w Kijowie 
lub Kremeńezugu, większa zaś ich ilość idzie do 
Chersonu lub Ekaterynosławia. Z jednego Ra- 
domyślskiego powiatu w Kijowskiej'gubernji, od­
chodzi rocznie w dół po Dnieprze (najwięcej 
z Czarnobylskiej przystani), za 250,000 rsr. z gó­
rą  różnego rodzaju leśnych produktów. W zdłuż 
całej niemal Prypeci, je s t  wielka obfitość drzewa, 
a więc gdy przywóz jego z każdego punktu  tej 
rzeki do Kijowa, nigdy więcej jak  4 rsr. od s ą ­
żnia kosztować nie może, gdy nadto same drze­
wo, jak  nam to z dobrych źródeł wiadomo, ko ­
sztuje na miejscu rsr. 4, płacimy więc naszym 
kupcom, zaw sze n iby w sw ych  chęciach umiarko­
w anym , po 6 rsr. czystego zarobku na sążniu, 
cena bowiem drzewa w ciągu przeszłej jesieni i 
zimy, ciągle się tu trzymała na 14 rsr. Jeśli tedy 
nowo urządzająca się kompanja, mająca na swe 
zawołanie parostatki, mogące szybko i w wielkiej 
massie przewozić drzewo, uskuteczni swój zamiar 
prowadzenia handlu tym produktem na własny 
rachunek, będzie to dla nas pocieszającą i naj­
pewniejszą wróżbą taniości tego tak  niezbędnie 
każdemu do życia potrzebnego przedmiotu. P rzy ­
puszczamy, co rzecz naturalna, że kompanja ta 
będzie się ograniczać na znacznych, ale nigdy tak 
barbarzyńskich, jak  nasi kijowscy kupcy p ro ­
centach; przypuszczamy nadto, że jej nie mogą 
nie być wiadome sposoby zakupywania całych 
obszarów leśnych, wykarczowy wania ich na miej­
scu własnym kosztem, co również musi wpłynąć 
na umniejszenie cen, już przez to samo, że zaro­
bek, jaki pobierają dziś właściciele-spekulanci go­
towego drzewa rąbanego, pod  nad brzegami P ry ­
peci złożonego, musi naówczas pozostać w ręku 
tejże kompanji. Jeśli jednak  kompanja, nie zaku­
pując naw et leśnych obszarów, będzie tymże po­
rządkiem co i dzisiejsi kupcy, nabywać drzewo 
rąbane i sprowadzać je  do Kijowa, to może ła­
two zawładnąć całym tym handlem, ześrodkować

-—  A czy w idziałeś kiedy, piękny przykład  
godności moralnej?

   W  rzeczach drobnych widziałem . To
niezbyt rzadkie. Są zapewne ważniejsze przy­
k łady, ale nie zdarzyło mi się nic podobnego 
spotkać, i przyznam ci się że już zaliczyłem  
to do m arzeń i mythów.

  Gdzież tam! gdzież tam! —  ja sam by­
łem  prawie świadkiem  poważnego i wielkiego  
w tej materji dramatu.

  Dopraw dy?—  a to mi przecie opowiesz?
Cieszę się bardzo, że godność moralna, jesz­
cze niezupełnie zagin ęła  na ziemi.

  Jeszcze daleko do końca świata panie
W incenty.

—  Któż to wie? — . zdobywszy siłę  pary,
lecimy tak prędko!

Podano herbatę i p. Jakób zaczą ł swoje o- 
powiadanie.

KARMAZYN i SZARACZEK.
Kasztanową aleą Saskiego ogrodu, szło  

dwóch młodych mężczyzn. Szli z przeciwnych 
końców i z daleka już jeden przypatrywał się 
drugiemu z wielką uwagą. Jeden b y ł kaw ale- 
rzysta, słuszny, zgrabny, z wąsikiem niew iel­
kim w dzięcznie, zakręconym, cerydelikatnój,

jakby nieco wypieszczonej, lecz rysów p e ł­
nych łagodnej powagi i w spaniałości, przy­
pominających dawną karm azynową szlachtę. 
Oko jego cokolw iek zmrużone spoglądało  
z pewną dumą, lecz na ustach był uśmiech 
w esoły . —  Drugi, w czarnym cywilnym fra­
ku, ubrany porządnie ale bez żadnej wykwin- 
tności, i naw et nie podług wym agań mody, 
średniego b y ł wzrostu, dość krępy, barczysty, 
twarzy śniadej, trochę ospowatej, rysów o- 
strych a jednak pełnych jakiejś dobroduszno- 
ści. Najwięcej w nim uderzała w ielce butna 
postawa. B yła  to żyw a kopja dawnego za ­
ściankowego szlachcica.

Zbliżywszy się ku sobie, poznali się widać 
wzajemnie, bo raptem obydwa przyśpieszyli 
kroku. W ojskowy zaw ołał; a! Szaraczek! —  
cywilny: —  Karmazyn! —  jeden drugiemu rzu­
cił się w objęcia, i uścisnęli się serdecznie.

—  Byłem  w łaśnie u ciebie Kaźmierzu, —  
rzekł kawalerzysta; —  alem cię nie zastał.

—  Kiedyżeś pow rócił Bolesławie? —  spy­
ta ł cywilny; —  trzeba było  dać mi znać; —  
byłbym  cię natychmiast odwiedził.

—  Przyjechałem  wczoraj wieczorem.
—  A dziś jużeś mnie szukał! —  poczciw e  

masz serce. Dziękuję ci:

go wyłącznie w swem ręku, i co najważniejsza, 
że przy bardzo korzystnych procentach, doprowa­
dzi cenę drzewa w Kijowie do 10, a nawet do 9 
rsr. za sążeń. To wyrachowanie opieram nie na 
przypuszczalnych i dowolnych cyfrach, ale na ta­
kich danych, które porównane z praktykującemi 
się tu na miejscu cenami, latwoby dały się spra­
wdzić. Ceny te zbyt dotkliwie dają się tu nam u- 
czuwać, abyśmy o nich mogli bodaj na  jedną  
chwilę zapomnieć i abyśmy też zarówno nie 
pocieszali się myślą, że powstająca kompanja że­
glugi dnieprzańskiej, znacznie oddziała na ich wie- 
lowzględne zniżenie. Nie uprzedzajmy jednak 
faktów i czekajmy cierpliwie, co nam przyniesie 
czas, ten najlepszy oceniacz wszystkich ludzkich 
czynności. Au. S c i ..................

WIADOMOŚCI ZAGRMWZNK
T  e  l  e  y  r  «a> tu y .

L o n d y n  31 M a j  a.. (W  nocy). Na wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższej Disraeli na za­
pytanie p. Ifeadlam oświadczył, że rząd neapoli- 
tański wprawdzie odmówił udzielenia w ynagro­
dzenia inźenjerom, ale iż zawsze należy się jeszcze 
spodziewać, przychylenia się tegoż rządu do tego 
środka. Roebuck zapowiedział mocję tej treści, 
żeby Anglja nie s tarała się wpływać na sułtana 
przeciw projektowi kanału Suez. Palm erston ata­
kował kanclerza skarbu  z pow odujegom ow y mia- 
nej w Slougli i zapewnił, że w chw ili jego  usunię­
cia s ię  stosunki z Francją były- uajprzyjaźniejsze. 
Disraeli k tóry temu nie przeczył, utrzymywał, że 
rząd był wystawiony na wojnę, w chwili kiedy 
odpowiedział na depeszę hr. Walewskiego i kie­
dy bill o przysięgłych został cofnięty. Obecnie 
stosunki między dwoma rządami są najuprzej- 
sze. Packington przemówił w tym samym duchu 
co Disraeli. Rozprawy pozostały bez rezultatu.

W  Izbiejwyźszej Lucani Lyndhurst cofnęli sw o­
je  poprawki do billu o kwestji żydowskiej, aby 
takowe podać następnie jako osobne bille.

Lord Stanley otrzyma po lordzie Ellenborough 
prezydentostwo biura kontroli indyjskiej. Sir E d ­
ward Lytton Bulwer zajmie dotychczasowe miej­
sce lorda Stanley, jako  minister os ad. (N. P. Z ).

A M E R Y K  A.
New York 8 Maja. Pewien młody człowiek z p ro ­

wincji Kentucky nazwiskiem Hardesty został s ta ­
wiony przed sądem przysięgłych pod oskarżeniem 
m orderstw a na osobie jednego z przyjaciół, k tó­
ry  nie chciał ożenić się z jego siostrą, z którą 
miał pierwej długie stosunki. Lekkomyślny ko­
chanek został ostrzeżony przez swego przeciwni­
ka, że zostawia mu sześć miesięcy do dotrzymania 
słowa i że jeśli po upływie tego czasu małżeń­
stwo nie przyjdzie do skutku, zostanie zabity jak  
pies. Gdy to ostrzeżenie okazało się bezskute- 
cznem, w pierwszy dzień siódmego miesiąca H a r­
desty wykonał z zimną krwią straszną swoją gro­
źbę. Aresztowano go zaraz przy spełnieniu zabój­
stwa i wytoczono mu proces przed sądem w Le- 
vington.

W zięli się pod ręce i poszli spacerować.
W ojskowy, tylko co pow rócił z zagranicy, 

obleciaw szy w przeciągu roku pół Europy, 
zw iedziw szy Niemcy, Francją, Anglją, a  szcze­
gólniej poetyczne W łochy w których podług 
jego zdania. Neapol i Florencja warte połow y  
a Rzym całego  świata. M łodzi ludzie, dawni 
szkolni koledzy i od dzieciństwa prawie zwią- 
zani najściślejszą przyjaźnią, mieli sobie wie­
le do powiedzenia po roku rozłąki. Z począt­
ku, odpowiedzi, ledwie zdążały za bystrością 
raz wraz zadawanych pytań, potem rozmowa 
zw olniała i B olesław  odezw ał się do przyja­
ciela:

— Ile sobie przypominam, to dawnićj, lU" 
biłeś przechadzkę tylko za miastem, w  pohb 
w Bielańskim lasku; —  niekiedy w jakim ma­
łym  publicznym ogródku. Modne spacery nu­
dziły cię. Od jakiegoż to czasu, Saski ogrćd 
trafił do twego gustu?

—  Od czasu jakem się zakochał; —  
parł Kaźmierz z uśmiechem.

—  A! nakoniec! i bardzo? i na serjo?
— C ałą duszą!
—- Pow iedzże mi mój p oczciw y  Szaraczku, 

jak  się to stało? 
—  D ość prosto, mój kochany K arm azyBiu-



Po wysłuchaniu świadków i bardzo krótkich  
rozprawach, sąd przysięgłych uznał oskarżonego 
niewinnym. Sędzia zabrał następnie głos.

Młodzieńcze, rzekł, zostałeś stawiony przed są ­
dem swego kraju pod ciężarem bardzo ważnego 
oskarżenia. Zdałeś się na sprawiedliwość Boską i 
twoich bliźnich. Proces ten prowadzony był z bez­
stronnością. Przysięgli ogłosili cię niewinnym i ja  
podzielam w zupełności ich zdanie. Mało mię to 
obchodzi jeśli w publiczności znajdzie się kto, co- 
by miał mi za złe, że oświadczyłem moje zdanie.

Młodzieńcze, gdybym ja  miałponieść taką krzy­
wdę ja k  ty, użyłbym ostatniego grosza którybym 
posiadał lub którybym mógł pożyczyć albo w y ­
żebrać, aby dosięgnąć łotra, k tóry  sobie w ten 
sposób żartował z mojej pogróżki i opłaciłbym 
nad warcość tę radość, jakąbym  miał z zbroczenia 
rąk  w krwi tego nikczemnika. Patrz śmiałem o- 
kiem młodzieńcze, bo każdy szanuje cię i lęka się 
ciebie, W  imię Boga prawo i twoi równi uznali 
cię niewinnym.

T e słowa przyjęte zostały grzmotem oklasków, 
a bohater processu oprowadzany był po mieście 
Przy dźwięku bębnów i muzyki. ( Jour. des Dób.)

A N G L J A.
Londyn ‘28 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby niższej lord John  Russell i sir G. Levis a ta ­
kowali nową mowę miana przez p. Disraeli n a je -  
dnej uczcie. P. Levis nazwał tę mowę błotnistą. 
Lord Jo h n  zażądał od kanclerza skarbu aby w y­
kazał dowodnie, źe wojna z Francją była bliską 
Wybuchu w chwili objęcia władzy przez teraźniej­
szy gabinet. P. Wliiteside wystąpił w obronie mo­
wy p. Disraeli.

Po żwawej krytyce z którą p. Milner Gibson 
wystąpił przeciw postępowaniu wigów, rozprawy 
zostały zamknięte. P. M, Gibson pochwalił lorda 
Malmesbury źe zaproponował sąd polubowny 
w sprawie statku Cagliari.

Londyn 29 Maja. Gabinet ośmielony niepowo­
dzeniem mocji p. Cardwell, przj'biera rolę zacze­
pną. Widzimy to dokładnie z mowy p. Disraeli 
do jego wyborców w B u c k in g h a m s h i r e .  Od chwili 
objęcia władzy minister ten okazywałsię niezmier­
nie umiarkowanym, ale dziś podnosi śmiało gło­
wę i mówi jak  zwycięzca. Nie można mu mieć tego 
za złe, bo na teraz przynajmniej nie ma rzeczywi- 
8tej  oppozycji, a ponieważ Anglja potrzebuje mieć 
rząd, przeto ministrowie dobrze czynią okazując 
ze ufają swoim siłom.

L- Disraeli chwali rząd za to wszystko co u- 
czynił w sprawach zagranicznych od chwili obję­
cia steru, chwali także jego środki finansowe i bil 
'odyjski.

Wiadomo, że przed dwóch set laty parlament 
^iał w swojem łonie koalicję którą wówczas na­
d a n o  The Cabal, najprzód ponieważ to odpowia­
dało naturze rzeczy, a powtóre źe początkowe 
głoski imion przywódców tej koalicji składały 
Vvyraz Cabal. Dziennik Punch  zauważył, że po- 
Czątkowe litery pięciu członków którzy popie­
k li  mocję p. Cardwell składają ten sam wyraz.

Otóż p. Disraeli atakuje Kabale wyraźnie i o-

świadcza że w łonie jej znajdują się intryganci cu­
dzoziemscy otrzymujący wiadomości dyplom aty­
czne nie bardzo konstytucyjną drogą. T en  śmiały 
ton podoba się publiczności angielskiej i D izzy  
(jak zwykle przezywają p. Disraeli) zajmie miej­
sce w popularności narodu po Parnie (skrócone 
nazwanie lorda Palmerston).

Jeszcze śmielszym ze strony p. Disraeli jes t  j e ­
go atak przeciw Timesowi i innym dziennikom 
które popierały wotum nagany. Oskarża on k a ­
bałę źe popsuła, przekupiła prassę angielską, nie 
pieniędzmi, bo dzienniki angielskie nie przedają 
się, ale przez upajającą atmosferę politycznych 
salonów.

P. Disraeli i jego przyjaciele muszą się czuć 
bardzo silnemi, kiedy się nie wahali rzucić ręka­
wicę potężnemu Timesowi. (Indep. Delge). 

C H I N Y .
Lord Elgin, pełnomocnik angielski, na adres 

zamieszkałych wSzangai kupców angielskich, o d ­
powiedział obszernie. Co do swojego dyploma­
tycznego zadania, oświadczył on że instrukcje 
jakie od rządu otrzymał, nakazują mu jak  na j­
większą dyskrecję. Ale we wszystkich ukła­
dach z urzędnikami ckińskiemi, zachowywał on 
dwa względy. Nigdy nie przedstawiał żadnego żą­
dania, któreby nie było umiarkowane i sprawie­
dliwa i nigdy w żadnym przypadku od takiego żą­
dania nie odstąpił. W te m  nietylko zawsze popie­
rany był przez posła francuzkiego najenergiczniej; 
ale i zyskał zarazem najzupełniej pochwalne zda­
nie reprezentantów innych mocarstw. Ale jeśli si­
ła i dyplomacja osiągły wszystko to czego po nich 
na pierwszej drodze spodziewać się można było, 
to wszystko je s t  tylko początkiem  tego co wzglę­
dem Chin osiągnąć jeszcze koniecznie potrzeba. 
Skoro raz upadną zapory zamykające ten kraj, 
mieć będziemy do czynienia ze starym pod wielu 
względami na sympatję zasługującym ludem. 
Chrześćjańska cywilizacja musi wtedy obudzić 
w nim przekonanie, że wiara z nieba pochodząca 
przedstawia lepsze rękojmie publicznej i p ryw a­
tnej moralności, niż wiara która się nad to ziemskie 
życie nie wznosi. W tedy zadaniem zachodu p ra ­
cującego machinami,będzie pokazać temu pracowi­
temu ludowi ziemi, źe znajomość przyrody i me­
chaniczna zręczność, musi prześcignąć pod wzglę­
dem przemysłowych produkcji, najwytrwałsze u- 
siłowania nierozumnego przemysłu. (N. P. Z .)

F Ii A N C ' J  A.
P aryż KO Maja. Pełnomocnicy konferencji p a ­

ryskiej, spodziewają się jak  zapewniano wczoraj 
na wieczorze u lorda Cowley, zakończyć na na- 
stępnem posiedzeniu sprawę Xięztw. Wieść ta 
nabiera prawdopodobieństwa z powodu długiej 
przerwy w naradach, odwołanych do końca przy­
szłego tygodnia, dla tego żeby reprezentanci mo­
carstw mieli czas otrzymać od swoich rządów in­
strukcje któreby im pozwoliły rozstrzygnąć z głę- 
bokiem rozpatrzeniem się tę kwestję.

Dziś słychać, źe spraw a Czarnogóry je s t  już 
załatwioną na zasadzie sta tus quo, 1856 roku, k tó ­
ry  je s t  dziś korzystnym dla Czarnogóry. W  takim

stanie stosunków, pozostanie już tylko do uregu­
lowania kwestja, czy będą mianowani specjalni 
kommissarze, czy też sprawa ta traktowaną bę­
dzie przez teraźniejszych reprezentantów rozma­
itych mocarstw w Konstantynopolu.

Mylną je s t  wieść jakoby rząd angielski zagroził 
rządowi neapolitańskiemu w razie odmowy w y­
nagrodzenia w sprawie Cagliari. Anglja czekać 
będzie równie ja k  Sardynja na oświadczenie się 
ostateczne rządu neapolifańskiego.

Lord Howden przybył tu przed dwoma dniami 
i pozostanie do 15go czerwca, poczem uda się z p o ­
wrotem do Anglji.

— Wczoraj pierwszy pociąg udał się nową ko ­
leją z Caen do Cherbourg, ale tylko dyrektorowie 
kolei i kilka zaproszonych osób znajdowali się na 
nim. Droga ta oddaną zostanie do użytku publi­
cznego dopiero w dniu 24tym czerwca, jednocze­
śnie z otworzeniem przystani w Cherbourg. Ale 
zdaje się, źe ta podwójna niewątpliwie ważna ce- 
remonja, odbędzie się bez zapowiedzianych da­
wniej świetnych uroczystości, albowiem nieobe­
cność królowej angielskiej staje się z każdym dniem 
pewniejszą; chociaż nie można zaręczyć, że przez 
te kilka tygodni może się jeszcze wiele zmienić 
w planach i zamiarach monarchów.

— Rząd jak  się zdaje, pomimo niepomyślnego 
wrażenia okolnika w przedmiocie dóbr szpital­
nych, nie myśli odstąpić od zasady tej sprawy, 
tylko wykonanie tego środka zostanie rozłożone 
na długi czas, (mówią nawet o 50 latach). Z dru­
giej s trony słychać, źe i dobra korporacji ducho­
wnych, mają być pod to rozporządzenie podcią­
gnięte. (Indep. Delge.)

—  Mówiliśmy już przed kilku dniami, że p ro ­
pozycja Auglji, aby nieporozumienie między F o r­
tą i Czarnogórą, oddane zostało do rozstrzygnie- 
nia osobnej kommissji ad hoc, podobała się bar­
dzo Austrji, dla tego szczególnie źe przez to spra­
wa ta nie będzie mogła być poddaną sądowi kon­
ferencji paryskiej. Ten dyplomatyczny cug sza­
chowy okazuje dobitnie jak ą  postawę przyjęła A n­
glja w tern nieporozumieniu, które przybrało w y­
miary kwestji europejskiej. Dotychczas jednak  nic 
więcej nie zdecydowano, tylko że kommissja ta 
ma się składać z reprezentantów pięciu mocarstw 
i źe zajmie się uregulowaniem granicy, ale nie kwe- 
stją lennej zwierzchności Porty. Nord zapewnia, 
że Porta dla tego dotąd nie odpowiedziała na p ro ­
pozycję ostatniego w ten sposób uregulowania 
granic, ponieważ pojmuje źe przyjęcie tej p ropo­
zycji byłoby z jej s trony zrzeczeniem się praw len­
nej zwierzchności. Ale to twierdzenie je s t  bezza­
sadne, bo nieraz już zachodziły i były regulow a­
ne spory  graniczne między panem lennym i jego 
wazalem. Porta  dla tego tylko nie odpowiadała 
na będącą w mowie propozycję, ponieważ nie zgo­
dzono się jeszcze względem zasady tego uregulo­
wania granicy, A co* się tyczy kwestji lennej 
zwierzchności, mocarstwa dla tego niechcą jej brać 
pod rozwagę, ponieważ porozumienie się w tym 
względzie, przedstawiłoby wielkie trudności. Gdzie 
kommissja ad hoc ma się zgromadzić i czy kommis.

Idę sobie Krakowskiem Przedmieściem, co ­
kolwiek zamyślony, w tem, wybiega z kam ie­
nicy i przelatuje mi przed samym nosem i sta­
je na chodniku, śliczna jak anioł dziew czyn­
ka. Zmieszaliśmy się oboje, i odskoczyliśmy o 
parę kroków. Patrzymy sobie w  oczy i prze­
praszamy się wzajemnie za jakąś urojoną nie- 
Srzeczność. Doprawdy, musieliśmy zabawnie  
O g lą d a ć , i nie wiem na czem by się to było  
8kończyło, ale na szczęście wkrótce w yszła  
Oiatka, zgrom iła córeczkę pocichu za zbytnią 
rzeźwość i obie poszły ulicą a ja wolnym kro­
kiem, w pewnej odległości za niemi. Dalej i 
dalój, nareszcie weszliśm y do Saskiego ogro­
du. Po niejakim czasie przyłączył się do nich 
kiój znajomy prezydent *** i spostrzegłszy  
kinie, przedstawił kobietom z których jedna  

y ła  jego żoną a druga córką. Odtąd zyska- 
em wstęp do ich domu i tam przepędzam naj­

dalsze chwile życia. Zpoczątku nie bardzo mi 
kleiło i panna patrzyła nam nie jak nanie- 

zwiedzia, w późniejszym jednak czasie iprzy  
izszem poznaniu się, moja rzetelna m iłość  

kalazła społczucie. Od kilku niedziel jestem  
O rzeczonym  nadobnej Zosi.

eeliTk ^ mwo! da  ̂ B° Że flzcz§ścia! Kiedyż we-

—  A, tego, powiedzieć ci nie mogę, bo sam  
nie wiem. Rodzice zdają to zupełnie na córkę, 
a Zosia zw leka i powtarza mi nieustannie, że 
przed tak ważnym  aktem, należy się cokol­
wiek lepiej poznać, korzystając ze zbliżenia i 
poufałego obejścia, do którego nareszcie m a­
ją prawo, a które jednak nie w iąże ich jesz­
cze na zaw sze.

—  Jakto? —- czyliżby się odw ażyła  z ła ­
mać słow o, gdyby...

—  Gdyby znalazła że nie możemy być z so ­
bą szczęśliwi? — dokończył Kaźmierz, i do­
dał: —  O! tego prawa jej nikt odjąć nie m o­
że! Zresztą dając mi słow o, wyraźnie sobie 
ten warunek zastrzegła. Zgodziłem się nań 
chętnie, i równie jak ona pragnę żebyśmy się 
oboje dobrze namyślili.

—  Ty sam tego pragniesz? —  a przyznam  
ci się otwarcie że to dla mnie jakaś szaracz- 
kow a filozofja! —  jakaś rybia miłość! prze - 
praszam cię Kaźm ierzu, —  nawet dziw ac­
two!

—  Mylisz się. —*• Filozofja wprawdzie nie 
karm azynowa lecz słuszniejsza od niej, chrze­
śćjańska;—  m iłość, nie romansowa, lecz pro­
sta i poczciw a podług dawnego obyczaju, —

a to co ci się wydaje dziwactwem, jestw m o -  
jem zdaniu, obowiązkiem sumienia.

—  Tak, tak! — wszystko to być może, je ­
dnakże żal mi Zosi!—  Któż to w naszym w ie­
ku powraca do dawnych szaraczkowych ro­
mansów? — teraz one należą już do historji 
starożytnśj! —  a wiesz że to dla dziewcząt 
dość nudna nauka.

—  Pow iedz raczej że przeszedł czas kar­
m azynowych spekulacji i zalotów w tak św ię­
tej sprawie, jaką jest m ałżeństw o!— źe w na­
szym wieku, nietylko można, lecz trzeba po­
wrócić do katechizmu który niezależy od ża­
dnego wieku. A co się tycze nudów, to sna­
dniej znieść je przez kilka miesięcy niż potem  
płakać ca łe  życie. Ale dajmy temu pokój. T e­
raz siódma, —  najdalej n a  półgodziny przyj­
dzie tu Zosia z matką. Jeżeli chcesz, to cię po­
znam z moją narzeczoną, a wtedy przekonasz  
się, z jakiego wysokiego stanowiska Zosia za­
patruje się na to, o czem mówimy. O! żebyś 
tylko pojął jakie to czyste serce! —  jaki wznio­
sły  umysł!

{Dalszy ciąg nastąpi.)



earzami mocarstw będą, reprezentanci ich, znajdu­
jący  się w miejsce zgromadzenia kommissji, czy 
tez specjalnie do tego będą wyznaczeni, do tąd  to 
nie je s t  rozstrzygnięte.

— Zupełny zakaz wprowadzenia In d ep en d en ­
ce Belge do Francji, został dziś urzędownie ogło­
szony. Dyrektor tego bruxelskiego dziennika,przy­
był do Paryz’a, dla wykrycia intryg jakie współ­
zawodnictwo dziennikarskie przeciw temu dzien­
nikowi w ruch wprawiło. (Neue Pr. Z tg .)

I  N D J  E.
Paryski P a ys  zawiera następujące szczegóły: 

List z Londynu 28go maja donosi nam, że lord 
Canning w ostatnich swoich depeszach oświadczył 
z'e jego stan zdrowia jes t  taki, z’e wkrótce będzie 
się widział zmuszonym wziąść urlop na rok przy­
najmniej dla poratowania zdrowia w Anglji. W je -  
go nieobecności, lordElphistone, gubernator Bom- 
bayu, obejmie tymczasem posadę gubernatora je- 
neralnego. T e same depesze zapewniają, z’e jen e ­
rał sir Golin Campbell, będzie zmuszony wstrzy­
mać wszelkie operacje wojenne przez czas lata, 
z powodu chorób niezmiernie szerzących się w je- 
go wojsku.

Wiadomości podawane przez ten dziennik, za­
zwyczaj są niepomyślne dla anglików, czy słusznie 
czy bezzasadnie, trudno to wykazać. Ale i tu  o- 
statnie listy indyjskie w londyńskich dziennikach 
donoszą, że upały bardzo szkodliwe skutki sp ra ­
wiają między żołnierzami angielskiemi. W  dniu 
Styin kwietnia termometr w Lucknow wskazywał 
34 stopni Reaumura w cieniu. Gorąco i kurzawa 
w obozie były niedouwierzenia. Chociaż letnia kam- 
panja przeciw Rohilcund była rzeczą zdecydowa­
ną, jednakże officerowie nie czynili sobie wzglę­
dem niej wielkich nadziei. Bo tyle wiedzieli już 
tam, że przeciwnicy ich w każdym razie trzy razy 
prędzej mogą maszerować niż oni, i że nigdzie nie- 
dopuszczą ich do stoczenia decydującej bitwy.

(Neue Preussische Z e itu n g ). 
P O R T U G A L I A ,

Lizbona 2 0 maja. Dzisiejszy miguelistoski AffgtfO 
zawiera na samem czele następujące oświadczenie: 
uW edług wiadomości z Brombach 14 b. m., nasz 
pan. Dom Miguel de Braganza i jego dostojna mał­
żonka, mają się zupełnie dobrze. Jesteśmy u p o ­
ważnieni do oświadczenia, że pogłoska o ugodzie 
jakiego bądź rodzaju między dom Miguelem i rzą­
dem portugalskim, je s t  zupełnie fałszywą.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
P  R  U S S Y.

B erlin  28 Maja. Od dawna już w kółkach m a­
jących  pewny wpływ, objawia się oppozycja prze­
ciw wszelkiemu przedłużeniu nadal związku cel­
nego. Niedawno jeszcze deputowany W agener w y­
raził w tym przedmiocie opinję swojego stronni­
ctwa z okoliczności podatku od cukru burakow e­
go, że P russy  będą wolały wystąpić z tego zwią­
zku k tóry  same utworzyły* niż uledz dążeniom i 
życzeniom Austrji.

W prawdzie p. W a g e n e r i j e g o  stronnictwo re ­
prezentują wielkie posiadłości, które są za wol­
nym handlem, bo widzą w tern swoją korzyść. 
Ale pewnem jest z drugiej strony, że finanse p ru ­
skie cierpią w skutku instytucji związku celnego 
i że budżet nasz przedstawiałby daleko korzy­
stniejsze cyfry, gdyby ten związek nie istniał.

Niedaleko już czas w którym trzeba będzie zde­
cydować, czy pozycja polityczna Prus w Niem­
czech, opierajaca się szczególnie na Związku cel­
nym, czy też interes finansów pruskich przew a­
ży szalę. Jeśli Prussy  wycofają się ze Związku 
celnego, H annow er i część państw północnych 
Niemiec pó jdą  za niemi niewątpliwie i rozdziele­
nie Niemiec n a  państwa północne i południowe 
będzie faktem dopełnionym. (Journal des Deb). 

T U R C J A .
K onstantynopol 21 Maja. Otrzymaliśmy tu bar­

dzo ważną wiadomość, która może zmienić bardzo 
postać rzeczy i nadać wypadkom z Czarnogórą 
jeszcze bardziej zatrważający obrót niż ten, j a ­
kiego obawiać się można było w ostatnich w a­
runkach tej sprawy. T elegraf doniósł nam wczo­
raj wieczorem, że flota franctizka weszła na Ad- 
rjatyk. Jakie mogą być następstw a tej demon­
stracji? nje wiemy jeszcze, ale już  pojmujemy jej 
ważność; dla tego wiadomość ta sprawiła wszę­
dzie wielkie wrażenie. Rada ministrów została jak  
najspieszniej zwołaną, ale nie wiemy dotąd czy ten 
wypadek wywrze ważny wpływ na jej ostatecz­
ną decyzję. Jakkolwiek bądź nie ukryw ają  tu 
trudności położenia i okazują się powszechne nie- 
spokojności względem tak wyraźnie objawionej 
postaw y mocarstw.

Od wczoraj w internuncjaturze austrjaekiej p a ­
nuje ruch niezwykły'. P. v. P rokesch który jak  się 
zdaje niespodziewał się żeby rzeczy do tego pun­
ktu doszły, miał wczoraj i dziś kilkakrotnie k on­
ferencje z ministrami tureckiemi.

P. de Lesseps przedwczoraj paropływem p o ­
cztowym towarzystwa Messażerji cesarskich, o d ­
płynął ztąd udając się do Paryża i Londynu gdzie 
go wzywa spraw a kanału Suez.

Przed  końcem lata pan F erdynand  de Les­
seps ma być z powrotem w K onstantynopolu.

(Independence Belge).
— Listy z Kandji podają następujące szczegóły 

względem wybuchu powstania. W  rozmaitych 
miejscach okręgu C a n e a , mieszkańcy chwycili 
broń i zajęli obwarowane stanowisko w Mulare. 
Gubernator Vely-pasza nie znajdował się w Hera- 
k lionikiedy go przez umyślnego gońca o powstaniu 
uwiadomiono, posłał natychmiast dyrektora poli­
cji Ozer-beja z małym oddziałem wojska na miej­
sce zagrożone. Ten starał się nakłonić pow stań­
ców aby się rozeszli i aby wysłali delegowanych 
do gubernatora, ale odpowiedziano mu że lud nie 
ma zaufania w Yely-paszy, który względem niego 
dopuścił się tyle gwałtowi nadużyć, poczein Ozer- 
bej oddalił się z swoim oddziałem. Nateraz po ­
wstańcy żądają tylko oddalenia Vely-paszy i ta ­
kich samych przywilejów jakie posiadają miesz­
kańcy w yspy Samos. W edług  ostatnich wiado­
mości, zażądali oni rozmówienia się z gubernato­
rem w obecności cudzoziemskich konsulów.

(Neue Preussische Z eitu n g ).

trem blante, przez
22 i pół.

F . Secherling z ryciną, cena kop.
(Ner. 2 7 1 .— 1.)

Uwiadamia się niniejszem, że

DOBRA B e l n ©
P O M A IW Ą S Y  iC U H R O W » I A
U l ' S Z l l l i n ,  w okręgu G ostyńskim  położone, do spad­
ku po ś. p. Ignacym  L eszczyńskim  należące, sprzedane 
będą niezaw odnie i w  drodze działów, wraz z w szel- 
kiem i inwentarzami żyw eini i martweini w  d. 6 (18) 
czerw ca r. b. o godzinie 4ćj z południa, w Trybunale 
Cywilnym w W arszaw ie. L icytacja rozpocznie się od  
takxy zniżonej o *J3, to jest od rs. 5 9 ,562  kop, 50. 
O bliższych szczegółach i warunkach można poinfor­
m ow ać się u Augusta Trze trze w ińskiego Obrońcy przy 
Senacie w  W arszaw ie pod  Nrem 471 lit. E. zamie­
szkałego. (Ner. 2 6 9 .—  <)■

SS z folwarkiem Wola Po­
mianowa, Z kolonją, w okręgu Szadkow skim , ma­
jącą w ysiew u w czw arte pole  blisko czetw erti 80  koc­
cy 140 jest do w ypuszczen ia  w sześcioletn ią dzierża­
w ę. Znajdują się tam lasy i pastw iska, traw paste­
w nych zasiano dziesiatyn 60 m org 120, leży blisko 
miasta P oddębice. W iadom ość na miejscu o milę od  
P oddębic. (Ner. 2 7 2 . — 1).

( A r t y k u ł  N a d e s ł a n y )
Szanow ny Redaktorze!

W  pismach perjodycznych zeszłego i biegące- 
go roku, kilka artykułów Redakcja umieściła o 
przejściu majątku Wiśniowieckiego.—-Pamiątki h i­
storyczne drogiemi są dla serca rodaka: znajdując 
się więc w okolicachWiśniowca poświęciłem po raz 
drugi dni kilka, dla zwidzenia tej niegdyś siedziby 
K orybutów, tej ziemi historycznej, tego pałacu od- 
widzanego przez cesarzów i królów, świadka 
tylu tryumfów narodowych, dumy możnowład- 
ców, intryg i klęsk dwóch bratnich narodów.

Hrabia Andrzej Mniszech, któremu majętność 
Wiśniowiecka dostała się w spuściznie po ojcu 
Karolu, ze zbiegu różnych przykrych okoliczno­
ści, postanowił dobra te sprzedać, czynił to z bó­
lem serca, lecz szlachetna myśl oddania co komu 
należy, przemogła nad  wszelkiemi uczuciami, od­
woływał się on przez la t kilka do familji, do ro ­
daków, by  ten majątek nabyli, nikt się jednak  nie 
zgłaszał, majątek Avidocznie niszczał, lud  przy za­
niedbaniu rolnictwa ubożał, coraz więc smutniej­
szym ulegał następstwom.

W  roku 1855 xiężna Anna AbameleK żona p o ­
tomka, panującej niegdyś familji w Gruzji, d o ­
bra te kupiła, a lubiąca pamiątki historyczne do ­
łożyła wszystkich starań nie szczędząc kosztow, 
aby stan onych do lepszego bytu doprowadzić. 
Pałac zaś nietylko od ruiny ochroniła, ale odno­
wiła i wszelkie w nim pozostałe pamiątki z troskli­
wością miłośnicy starożytności zachowyw ała.— 
Od lat dwóch hrabia Włodzimierz P la ter  życząc 
nabyć tę spuściznę, uprosił xiężnę Abamelek, ze 
mu w roku tym odsprzedała Wiśniowiec i zosta- 
wując po sobie pamięć w sercach tych, którzy 
j ą  znali a szczery żal włościan, sług i domowni­
ków, dla których była dobrą i sprawiedliwą p a ­
nią, ze łzami wdzięczności została pożegnaną, nie 
odszedł bowiem żebrak nie wspomoźony dobrotli­
w ą jej ręką, nie odszedł nie wysłuchany kmiotek, 
nie odszedł bez zadowolnienia żaden, kto głosem 
proszącego odezwał się.

Jeżeli nowemu nabyAVcy tych dóbr h. W łodzi­
mierzowi Plater, słusznie należy wdzięczność 
współrodaków, iż ta ziemia na której istnieją p o ­
mniki należące do historycznych pamiątek K o ry ­
butów, znowu wróciła w ręce ojczyste, słusznie 
należy takoż złożyć winne podziękowanie xiężnie 
Abamelek, że będąc cudzoziemką, pamiątki tak  
drogie li tylko dla serca rodaka ocenie umiała, od 
zupełnego upadku podtrzymała i W ręce tak go­
dnego obywatela złożyła.

Proszę ciebie szanowny Redaktorze abyś te kil- 
słów w Kronice swojej zamieścił.

Życzliwy W... S...
Z okolic Kijowa, dnia 23JKwietnia.__________ _

©  o ’x i E  S I E 1 I  A.
Nakładem  Kięgarni i składu nut m uzycznych tt.

I FRIEDLEIN, przy ulicy Senatorskiej Nr. 4 6 0 , w yszła  J 
| now a kom pozycja, pod tytułem: B ryczka polka, polka

cela obyw. z Poznania ur 
2 6 6 8 .

WYJECHALI Z WARSZAWY-
Czachowski Ant. ob. do 

K o z ło w a , D rucki- Lubecki 
A lex. xiążę do W itebska, 
G rąbczewski Stanis. ob. do 
Pułtuska, K arnkow ski Adolf 
ob. do L eszn a , Ł e m p ic k i  
Adam ob yw . do Iw anisk, 
Orzechowski Ant. oby. do 
Sied lec, Staw iarski Ignacy 
ob. do Żakowa, Sztembart 
Stan. obyw . do Ostrołęki* 
Stadnicki J ó z e f  ob. do Obi­
boki, W odzicki W ład. hr. 
do N iedźw iedzia, Z a le w s k i  
kanonik do C e s a r s t w a *  
Czarnom ski Antoni ob. 3 °  
Paryża.

w górę rzeki W is ły  stat-

P R Z Y J E C H A U  DO W ARSZAW Y.

Bielski Józ podporucz. 
z Ł ęczycy  nr 584, C zap li­
cki Ign. ob. z Mnicha nr 
556; Gnoiński X aw . obyw . 
z gub. Mińskiej nr 6 34 ,
P rozor  M ieczy, ob. z gub.
Mińskiej nr 6 3 4 , P o p ła ­
wski J ó ze f sędzia pokoju  
z Łysołaja nr 634, Raeiwi- 
ski Bronisław  ob. z S io- 
strzykow a nr 613, Siera­
kowski K lem ens ob. z Ku- 
kow an r 4 6 1 , Skotnicki Ign. 
ob. z Czerniewic nr 584 ,
W egliński Tad. ob. z Sio- 
strzykow a nr nr 6 13 , W o- 
jakow ski Mich. ob. z Lu­
blina nr 461 , Gąsiorowski 
Stef. ob. do N ow ego-Y or-  
ku nr 1392 , Ł ęska  Doini- 

—  W czoraj odpłynęło  
kiem parowym Pilica  osób  9, a na dół statkiem  W ło ­
cław ek  osób  38, przyp łynęło  zaś z gó jy  statkiem  Narew  
osób 8, a z dołu  statkiem  P ło ck osób  21.

HEISŁS LUKŁeiAk’ WAI1SK.4W«H»£J.
d n ia  4  C ze rw c a  1 8 5 8  r o k u .

YB <» n  e  t  y .
żądano piacoao^

Rs. kop. Rs. kof-

P ó ł-im perja ły  rossy jsk ie  . . . . . — — 5 41
D ukaty kolieuderskie nowe w ażae .

S* »  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz up.) 90 62 — —
Bilety skarbu K rólestw a Dolskie. (4 % 5'y„) — — ---
L is ty  zastaw ne białe  ii okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) ■ ■ za 100 zip. , .. __. —
L is ty  zas taw n e  białe li! okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . .  za 15 rs. 14 82 __ —
O bligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ ___ ____ __ -
C.ert. bauku na obi. cz. li t . A na 300 z ł. --- --- ---

„ „ li t . B. na 200 z ł. bez proc. --- — ---
„ „ „ proceu tow e (5 % ) --- --- ---

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- --- ---
Nowa rossy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ „ z roku 1855

— — — -

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • • --- __ -
Obligi W spółk i Żeglugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Dolskiem (S'l*b) za rs. 150 --- --- -

W e x l e .

B e r l i n ..........................166 fal- 2 M. 99 57% —
............................... 100 Tal. k. t . __ * —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ —
„ ................................100 Tal. k. t . __ __ ---

H a m b u rg .......................... 300 BMk. 2 M. 150 45 — ‘
L o n d y n ..........................t  P t. St. 3 M. 6 6 7 % —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 --- ---
F e te rsb a rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 ---

......................... 100 Rs. k.  t. — — --- '
P a r y s ...............................  300 Fran. 2 VI. 80 10 —

„ ................................  300 Fran. 1 M. — — ---
W iedeń  , - - - . 150 Z ł.  R. 2 M. 96 90 —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

r i X L
W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. —  koP- ,  

od listów  zastaw nych  kop-
od nowej rossy jsk ićj pożyczki Rs. —  koo.

T E A T R  W IELKI. Jutro: Asmodea.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  pierwszy 

nowa komedja w5ciu aktach "Wię™
PrtrDo dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się „0

g lądu  Rolniczego , Handlowego i  P r z e m y s ł ó w  
N um er 22gi.

W  drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1858. — Starszy Cenzor, F ■ Sobieszozański.


